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W OJ­CZYŹ­NIE ORAN­GU­TA­NÓW

BOR­NEO

Syn mo­je­go Tom­ka, Pio­trek, za­wo­łał: – Do­kąd wy je­dzie­cie?! Prze­cież to ko­niec świa­ta i da­lej już nic nie ma. Przy­po­mnie­li­śmy mu, że Zie­mia jest okrą­gła i tak czy siak tra­fi­my do domu. Moja cór­ka Mar­ta nie mia­ła obaw. Wie, że tam, gdzie rzą­dzi bo­gac­two przy­ro­dy, dam so­bie radę. A Bor­neo to nie­zli­czo­na ilość ga­tun­ków zwie­rząt i ro­ślin, w tym wciąż jesz­cze nie­po­zna­nych.

Wy­ru­szy­li­śmy w stycz­niu 2012. Po­dróż była dłu­ga i mę­czą­ca. Naj­pierw Pe­kin, po­tem Ma­ni­la. Ze sto­li­cy Fi­li­pin lot na Bor­neo, do Kota Ki­na­ba­lu, i na­stęp­ny do San­da­ka­nu – mia­sta w ma­le­zyj­skiej pro­win­cji Sa­bah. Naj­pięk­niej­szej czę­ści Ka­li­man­ta­nu, bo tak na­zy­wa­ją swo­ją część Bor­neo tu­byl­cy.
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Rudy czło­wiek lasu – oran­gu­tan



To na­praw­dę ogrom­na wy­spa. Trze­cia co do wiel­ko­ści po Gren­lan­dii i No­wej Gwi­nei. Dwie trze­cie Bor­neo na­le­ży do In­do­ne­zji. Pół­noc­ne pro­win­cje Sa­ra­wak i Sa­bah to bor­ne­ań­ska Ma­le­zja. Obok tuli się ma­leń­ki, ale bar­dzo bo­ga­ty suł­ta­nat Bru­nei. Wszyst­ko za spra­wą ropy naf­to­wej. Na wscho­dzie wy­spy wy­do­by­wa się nie tyl­ko ropę, ale i gaz ziem­ny. Po­łu­dnie i za­chód mają ka­mie­nie szla­chet­ne, a śro­dek zło­to.

Tyle bo­gac­twa, a lu­dziom wciąż mało. Wy­dzie­ra­ją wy­spie to co naj­cen­niej­sze – lasy. Nie­zmie­rzo­ne bo­gac­two eg­zo­tycz­ne­go drew­na war­te ca­łe­go zło­ta świa­ta lą­du­je na ta­ra­sach. Wy­cin­ka drzew nisz­czy domy mi­lio­nom ga­tun­ków zwie­rząt, któ­rych du­żej czę­ści na­wet nie zna­my. Co zo­sta­je na gro­bie lasu? Pu­sty­nia ob­sa­dzo­na pal­ma­mi ole­jo­wy­mi. Ty­sią­ce ki­lo­me­trów palm, któ­rych tłu­ste owo­ce za­wład­nę­ły du­sza­mi Bor­ne­ań­czy­ków. Tak jak­by nie zda­wa­li so­bie spra­wy, że tani olej nie jest wart jed­ne­go cen­ty­me­tra wy­cię­te­go lasu. Nisz­czą to, co dla nich i wy­spy naj­bar­dziej war­to­ścio­we. Bo­gac­two fau­ny i flo­ry po­rów­ny­wal­ne z Ama­zo­nią. Nie­któ­rzy twier­dzą, że Bor­neo prze­wyż­sza pod tym wzglę­dem ama­zoń­ską dżun­glę.

Tu­ry­ści nie przy­la­tu­ją na wy­spę, aby po­dzi­wiać pal­my ole­jo­we. Chcą zo­ba­czyć ru­de­go czło­wie­ka lasu – oran­gu­ta­na, no­sa­cza, lan­gu­ra i sło­nia pig­mej­skie­go. Za chwi­lę już ich tam nie bę­dzie.

Ja od­da­ła­bym kil­ka lat ży­cia za ura­to­wa­nie domu oran­gu­ta­nów. Za­wsze ma­rzy­łam o spo­tka­niu z du­żym ku­zy­nem. Po­dzi­wia­łam osią­gnię­cia ame­ry­kań­skiej ba­dacz­ki go­ry­li Dian Fos­sey. Dużo o niej sły­sza­łam, bo mój dzia­dek ko­re­spon­do­wał z tą nie­zwy­kłą ko­bie­tą. Od­da­ła ży­cie za go­ry­le i do­sko­na­le ją ro­zu­miem. Zgi­nę­ła w Rwan­dzie z rąk kłu­sow­ni­ków, tak samo jak wie­lu z jej pod­opiecz­nych. Spo­czy­wa po­śród nich, na szczy­cie góry, gdzie sama za­ło­ży­ła kie­dyś cmen­ta­rzyk. Nim to się sta­ło, za­chwy­ci­ły ją go­ry­le ro­dzi­ny. Tro­ska o dzie­ci i po­świę­ce­nie, to, że mał­pia mat­ka prę­dzej zgi­nie, niż odda swo­je ma­leń­stwo. W dniu gdy pew­na go­ry­li­ca tak moc­no jej za­ufa­ła, że po­da­ła jej ma­lut­kie­go syn­ka, po­czu­ła, że trzy­ma w dło­niach los wszyst­kich go­ry­li.

Po­tem inne ba­dacz­ki, jak Jane Go­odall, po­świę­ca­ły się obro­nie na­czel­nych. Pew­nie gdy­bym uro­dzi­ła się w wol­nym świe­cie, też ru­szy­ła­bym z od­sie­czą. Te­raz, gdy wy­bie­ra­łam się na Bor­neo, mo­głam na wła­sne oczy zo­ba­czyć, co uda­ło się in­nym. W pew­nym sen­sie za­czę­ło się jesz­cze w Pol­sce. To był czas, gdy zna­na na ca­łym świe­cie fun­da­cja roz­po­czę­ła ak­cję po­mo­cy dla bor­ne­ań­skich oran­gu­ta­nów. W te­le­wi­zji po­ka­zy­wa­no ich pięk­ne twa­rze i wie­le mó­wi­ło się o wy­cin­ce la­sów desz­czo­wych. Ja­kiś ty­dzień przed wy­lo­tem za­dzwo­nił te­le­fon. Sym­pa­tycz­ny dam­ski głos za­py­tał, czy nie do­łą­czy­ła­bym do fun­da­cji, aby za­chę­cić Po­la­ków do po­mo­cy ru­dym bra­ciom z lasu. Od­po­wie­dzia­łam, że bar­dzo chęt­nie, ale po po­wro­cie z wy­pra­wy, bo tak wspa­nia­le się skła­da, że będę mo­gła spraw­dzić oso­bi­ście sku­tecz­ność ta­kich ak­cji.

W San­da­ka­nie wy­lą­do­wa­li­śmy wie­czo­rem. Wie­dzie­li­śmy, że mamy je­chać do Se­pi­lo­ku, gdzie cze­ka za­re­zer­wo­wa­ny po­kój. Kil­ka­set me­trów od Se­pi­lok Orang Utan Re­ha­bi­li­ta­tion Cen­tre. Na lot­ni­sku miał cze­kać sa­mo­chód, ale trud­no było go roz­po­znać. Jak wszę­dzie tłum chęt­nych prze­woź­ni­ków. Po­wtór­ka z Ko­chi. Przy­sta­nę­li­śmy z boku, aby za­pa­lić pa­pie­ro­sa. Jak spod zie­mi wy­rósł uśmiech­nię­ty Ma­le­zyj­czyk – nasz kie­row­ca. „Do­ro­ta from Po­land?” – usły­sza­łam i jak­że się ucie­szy­łam. Na­stęp­ne­go dnia z sa­me­go rana ru­szy­li­śmy do ośrod­ka ra­tu­ją­ce­go oran­gu­ta­ny. Uda­ło się spo­tkać sze­fo­wą, pa­nią Sue She­ward, i głów­ne­go le­ka­rza we­te­ry­na­rii, dok­to­ra Ni­ge­la Hick­sa.

Moje pierw­sze py­ta­nie: – Czy do­sta­je­cie po­moc od fun­da­cji X? – Sue, drob­na blon­dy­na w śred­nim wie­ku, spoj­rza­ła mi głę­bo­ko w oczy: – Nie do­sta­li­śmy na­wet cen­ta – od­po­wie­dzia­ła i za­raz do­da­ła: – Je­dy­ną ich za­le­tą jest to, że po­ka­zu­ją świa­tu tra­gicz­ną sy­tu­ację oran­gu­ta­nów. Dok­tor Ni­gel w ogó­le się nie wy­po­wie­dział, ale usta otwo­rzy­ły mu się, gdy za­py­ta­łam o pod­opiecz­nych.
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Oran­gu­tan jest z na­tu­ry spo­koj­ny



Oran­gu­tan to w lo­kal­nym ję­zy­ku „czło­wiek lasu”. Sło­wo „czło­wiek” nie bar­dzo doń pa­su­je, bo nie ma na­szych obrzy­dli­wych cech. Z na­tu­ry spo­koj­ny, nie szu­ka zwa­dy. Za­nim lu­dzie wtar­gnę­li na jego te­ry­to­ria, żył zgod­nie z ryt­mem dnia. Co wie­czór szy­ko­wał so­bie wy­god­ne łoże w ko­ro­nach drzew. Rano zja­dał kil­ka fig lub in­nych owo­ców i ru­szał w ob­chód po swo­ich wło­ściach. Pa­no­wie mo­gli po dro­dze spo­tkać atrak­cyj­ne damy, a dziet­ne pa­nie po­chwa­lić się ro­dzi­nie po­cie­chą. Spo­tka­nia były spo­ra­dycz­ne, bo oran­gu­ta­ny żyją sa­mot­nie. Po­trze­bu­ją du­żych te­ry­to­riów, aby się wy­ży­wić. Nie zna­czy to wca­le, że stro­nią od zna­jo­mych. Mat­ki wi­ta­ją się z cór­ka­mi i po­dzi­wia­ją wnu­ki, a mło­dzież mę­ska lubi wspól­nie po­ba­rasz­ko­wać. Po­wsta­ją wię­zi i choć są dość luź­ne, to jed­nak trwa­łe. Tak przy­naj­mniej było do cza­su, gdy lu­dzie za­czę­li wy­ci­nać lasy. Oj­co­wie nie bra­li udzia­łu w wy­cho­wy­wa­niu dzie­ci. Do­ro­słe sam­ce w ogó­le nie in­te­re­so­wa­ły się ma­lu­cha­mi. Gdy­by było ina­czej, mo­gło­by nie wy­star­czyć po­ży­wie­nia dla ca­łej ro­dzi­ny. Za to oran­gu­ta­nie mat­ki są wzo­rem dla ludz­kich. Ni­g­dy nie tra­cą cier­pli­wo­ści. Nie roz­sta­ją się z dziec­kiem przez sie­dem pierw­szych lat. Uczą wszyst­kie­go, a przede wszyst­kim czu­ło­ści. Po­tem ich cór­ki prze­ka­żą to swo­im dzie­ciom.

Nie mo­głam ode­rwać oczu od ru­dych mam tu­lą­cych swo­je ma­leń­stwa. Było w tym coś ludz­kie­go w naj­lep­szym wy­da­niu. Bło­gi spo­kój w oczach mat­ki ca­łu­ją­cej wy­dę­ty brzu­szek. Każ­dy ruch wy­wa­żo­ny, nic z ner­wo­wo­ści i po­śpie­chu. Bo czyż moż­na się spie­szyć, ce­le­bru­jąc ma­cie­rzyń­stwo? Nie moż­na, choć nie wszyst­kie ludz­kie ro­dzi­ciel­ki o tym pa­mię­ta­ją. Za to te z Se­pi­lo­ku, przy­bra­ne, ludz­kie, są jak praw­dzi­we. To nic, że czę­sto są męż­czy­zna­mi, to nic, że ludź­mi, to nic, bo umie­ją ko­chać jak oran­gu­ta­ny. Do cen­trum re­ha­bi­li­ta­cji tra­fia­ją osie­ro­co­ne oran­gu­ta­niąt­ka. Do dziś mor­du­je się ich mat­ki, aby ode­brać im dziec­ko i sprze­dać na tar­gu. Za ten ha­nieb­ny pro­ce­der trud­no wi­nić tyl­ko kłu­sow­ni­ków. Naj­czę­ściej są bar­dzo bied­ni i nie wie­dzą, co czy­nią. Praw­dzi­we be­stie to ci, któ­rzy ku­pu­ją po­rwa­ne ma­leń­stwa.

Z cał­ko­wi­tą pew­no­ścią moż­na po­wie­dzieć, że emo­cjo­nal­na wraż­li­wość oran­gu­ta­na prze­ra­sta ludz­ką. Dziec­ko, któ­re prze­ży­ło śmierć mat­ki, jest oka­le­czo­ne na bar­dzo dłu­go. W jego nor­mach emo­cjo­nal­nych nie mie­ści się strach i ból naj­bliż­szej mu oso­by. Wy­ma­ga spe­cjal­nej tro­ski i zro­zu­mie­nia. W Se­pi­lo­ku osie­ro­co­ne oran­gu­ta­niąt­ko tra­fia w ra­mio­na mat­ki za­stęp­czej. Płeć nie gra roli. Po­trzeb­na jest mi­łość i wie­dza.

By­li­śmy świad­ka­mi nie­zwy­kłej sce­ny. Mło­dy sa­miec wy­szedł z lasu i za­uwa­żył swo­ją ludz­ką „mamę” – mło­de­go Ma­le­zyj­czy­ka. Pa­dli so­bie w ra­mio­na i sta­li przy­tu­le­ni przez do­bre dzie­sięć mi­nut. O Boże, jak im za­zdro­ści­łam. Taki mię­dzy­ga­tun­ko­wy wy­raz mi­ło­ści jest jak po­dróż do raju. I przez chwi­lę moż­na tam zo­stać.

Gdy ma­lu­chy do­ra­sta­ją, idą „na swo­je”. Oczy­wi­ście nikt ich nie wy­rzu­ca, ale mają otwar­tą dro­gę do lasu – swo­je­go praw­dzi­we­go domu. Aby uła­twić im prze­ży­cie w kur­czą­cym się śro­do­wi­sku, co­dzien­nie wy­kła­da się je­dze­nie. Je­śli so­bie nie po­ra­dzą, za­wsze mogą wró­cić „do domu na obiad”. Tuż obok cen­trum za­mon­to­wa­no na drze­wach spe­cjal­ne plat­for­my, gdzie dwa razy dzien­nie pra­cow­ni­cy przy­no­szą ko­sze owo­ców i wa­rzyw. Kto chce, ten ko­rzy­sta. Naj­czę­ściej przy­cho­dzi mło­dzież, któ­ra nie­daw­no opu­ści­ła ORC. Naj­bar­dziej wzru­sza­ją­ce jest to, że wszyst­kie mło­de mamy wra­ca­ją, aby przed­sta­wić swo­je dziec­ko „bab­ci”. Ro­bią to samo, co zro­bi­ły­by w sto­sun­ku do ro­dzo­nej mat­ki.

Sue i Ni­gel za­uwa­ży­li zu­peł­nie nowe za­cho­wa­nie oran­gu­ta­nów. Jak już wspo­mnia­łam, oj­co­wie ni­g­dy nie byli za­in­te­re­so­wa­ni la­to­ro­ślą. Fakt, że wy­cho­wy­wa­li się w to­wa­rzy­stwie in­nych sie­rot, wy­zwo­lił w nich sil­ne wię­zi spo­łecz­ne. Za­czę­li to­wa­rzy­szyć przy­ja­ciół­kom z dzie­ciń­stwa, a te z dumą po­ka­zu­ją im ma­leń­stwa. Są wy­raź­nie za­in­te­re­so­wa­ni po­tom­kiem. Taka zmia­na nie­sie ze sobą smut­ne dla ga­tun­ku kon­se­kwen­cje. Bez ludz­kiej po­mo­cy oran­gu­ta­ny nie zdo­bę­dą wy­star­cza­ją­cej ilo­ści po­ży­wie­nia. Zresz­tą w tej chwi­li i tak nie mają szans. Lasy zmniej­sza­ją swo­ją po­wierzch­nię z dnia na dzień. W Ma­le­zji wy­cię­to już pra­wie wszyst­ko. Zo­sta­ło kil­ka pla­mek na ma­pie plan­ta­cji pal­my ole­jo­wej. Za to In­do­ne­zja tnie da­lej na po­tę­gę i za chwi­lę też nic nie zo­sta­nie. To „nic” to wła­śnie dom współ­cze­sne­go oran­gu­ta­na. I nie tyl­ko, bo Bor­neo jest oj­czy­zną wie­lu ga­tun­ków małp i in­nych zwie­rząt. Wszyst­kie są za­gro­żo­ne. Na plan­ta­cjach nie mają cze­go szu­kać, ale nie wy­obra­żam so­bie, że mo­gło­by za­brak­nąć no­sa­czy. Żyją tyl­ko na Bor­neo. Dziś dzię­ki te­le­wi­zji pra­wie każ­dy wie, jak wy­glą­da mał­pa z wiel­kim wi­szą­cym no­sem. Je­śli nie ura­tu­je­my ich oj­czy­zny, zo­sta­nie tyl­ko ob­raz z ekra­nu.

My mie­li­śmy szczę­ście spo­tkać no­sa­cze w Pro­bo­scis Mon­key Sanc­tu­ary – miej­scu stwo­rzo­nym bar­dziej dla tu­ry­stów niż no­sa­czy. Te po­ra­dzi­ły­by so­bie bez do­kar­mia­nia, i to nie za­wsze zgod­ne­go z ich za­po­trze­bo­wa­niem. Je­dy­na ko­rzyść to kon­tro­la nad li­czeb­no­ścią gru­py i sta­nem jej zdro­wia. Go­dzi­na jaz­dy sa­mo­cho­dem z Se­pi­lo­ku. Z jed­nej stro­ny za­to­ka La­buk, z dru­giej las desz­czo­wy i plan­ta­cje pal­my ole­jo­wej. Za­da­szo­ne ta­ra­sy i plat­for­my „ja­dal­ne” dla no­sa­czy. Za­sta­wia­ne są dwa razy dzien­nie, a mał­py przy­cho­dzą lub nie.
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No­sa­cze żyją tyl­ko na Bor­neo



No­sa­cze żyją w du­żych gru­pach ro­dzin­nych. Naj­waż­niej­szy jest li­der z ogrom­nym no­sem – atry­bu­tem wła­dzy i mę­sko­ści. Ha­rem kil­ku­na­stu mał­żo­nek z dzieć­mi i do­ra­sta­ją­cy­mi pan­na­mi, no i oczy­wi­ście ban­da mło­dzie­niasz­ków. Na­wet naj­więk­szy nos nie daje gwa­ran­cji wier­no­ści żon, któ­re dość czę­sto dają się za­uro­czyć no­so­wi in­ne­go li­de­ra. Ten z za­to­ki La­buk był tak sku­pio­ny na pil­no­wa­niu pań, że na­wet nie miał oka­zji po­rząd­nie się na­jeść. Na­zwa­łam go papą. Może dla­te­go, że miał w so­bie dużo god­no­ści. Nie wda­wał się w py­sków­ki z in­ny­mi pa­na­mi. Roz­glą­dał się ner­wo­wo, czy aby wszyst­kie po­ło­wi­ce są na miej­scu. Nie było to ła­twe, bo pa­nie kłó­ci­ły się o dary ze sto­łu i miej­sce ich spo­ży­wa­nia. Mło­dzień­cy trzy­ma­li się z da­le­ka. Two­rzy­li dość zwar­tą gru­pę. Dużo śmiel­szą niż ta wko­ło papy. Pod­cho­dzi­li bar­dzo bli­sko, a na­wet wcho­dzi­li na ob­ser­wa­cyj­ne po­de­sty. Dzię­ki temu mo­głam do­kład­nie lu­stro­wać ich uro­dę.

Na­tu­ra ubra­ła no­sa­cze z wiel­ką sta­ran­no­ścią. Mają na­wet bia­łe rę­ka­wicz­ki. Nosy dzie­ci i pań są nie­wiel­kie i ko­kie­te­ryj­nie za­dar­te. U pa­nów po­więk­sza­ją się wraz z wie­kiem. Zwi­sa­ją jak do­rod­ny ba­kła­żan i gdy się­gną bro­dy, moż­na ubie­gać się o po­zy­cję li­de­ra i ojca. No­sa­cze mają nie tyl­ko wiel­kie nosy. Ich brzu­chy wy­glą­da­ją jak przed roz­wią­za­niem. To kon­se­kwen­cja die­ty. Je­dzą bar­dzo dużo li­ści i ich żo­łąd­ki są wie­lo­ko­mo­ro­we jak u prze­żu­wa­czy. Jest jesz­cze coś, o czym nie pi­szą zna­ne mi prze­wod­ni­ki po bor­ne­ań­skiej przy­ro­dzie. Ko­lo­ro­we mę­skie ge­ni­ta­lia. Nie są duże, więc nie od razu rzu­ca­ją się w oczy, ale z bli­ska za­dzi­wia­ją. Lśnią­ca pur­pu­ra na tle rów­nie lśnią­cej czer­ni.

Jed­nak to nie no­sa­cze do­star­czy­ły nam naj­bar­dziej nie­zwy­kłych prze­żyć. Pod­czas na­szej pierw­szej wi­zy­ty w sank­tu­arium nie za­sta­li­śmy ich. Przy­by­ła za to spo­ra gru­pa srebr­nych lan­gu­rów. To sub­tel­ne i nie­pło­chli­we mał­py wiel­ko­ści re­zu­sów. Cze­szą się na iro­ke­za i mają bar­dzo mi­micz­ne, ciem­ne twa­rze. Było wy­jąt­ko­wo go­rą­co, więc szu­ka­ły cie­nia. Za­ję­ły ław­ki i sto­li­ki, a dzie­ci roz­po­czę­ły sza­lo­ne go­ni­twy. I jak to dzie­ci, na­ro­bi­ły ba­ła­ga­nu. Ni­ko­mu to nie prze­szka­dza­ło, wręcz od­wrot­nie. Moją uwa­gę zwró­ci­ła ślicz­na blon­dy­necz­ka o imie­niu Sei Czi. Lan­gu­ry ro­dzą się w ru­do­blond pi­lot­kach, któ­re z cza­sem na­bie­ra­ją srebr­nej bar­wy. Jej głów­ka była jesz­cze „przed cza­sem” i lśni­ła zło­tem.

Po­wie­dzia­łam: – Chodź do mnie, dziew­czyn­ko – i... przy­szła, a za nią ko­ro­wód in­nych dzie­ci. Mamy na­tych­miast po­sta­wi­ły swo­ją czuj­ność w stan po­go­to­wia. Pa­trzy­ły, czy aby duża mał­pa nie zro­bi nic złe­go dzie­cia­kom. A one? Ba­wi­ły się mną przez do­bre pół­to­rej go­dzi­ny. Ska­ka­ły po gło­wie, wspi­na­ły po no­gach i ra­mio­nach, a z szor­tów Tom­ka zro­bi­ły na­miot. Fo­to­gra­fo­wał całe zaj­ście i na­wet nie za­uwa­żył, jak dwój­ka szkra­bów po­sta­no­wi­ła scho­wać się w no­gaw­kach.

Szef sank­tu­arium, któ­ry przy­biegł z apa­ra­tem fo­to­gra­ficz­nym, po­wie­dział, że nic ta­kie­go ni­g­dy wcze­śniej się nie zda­rzy­ło. Ta­jem­ni­ca tkwi­ła w dło­niach. Już wcze­śniej ostrze­ga­łam, aby trzy­mać je przy so­bie. Tyl­ko dzię­ki temu, że ani razu nie uży­łam ich zgod­nie z prze­zna­cze­niem, lan­gu­ry na­bra­ły do mnie za­ufa­nia. Ow­szem, kor­ci­ło mnie. Wie­dzia­łam jed­nak, że je­den gest może za­kłó­cić sie­lan­kę. Lan­gu­ry to nie ma­ka­ki, choć na­le­żą do tej sa­mej ro­dzi­ny. Z na­tu­ry są bar­dzo przy­ja­ciel­skie, ale prze­stra­szo­na mat­ka może po pro­stu za­brać dziec­ko. Z pew­no­ścią nie ugry­zła­by, jed­nak nie po­zwo­li­ła­by na za­ba­wę z dzieć­mi. Mama Sei Czi nie tyl­ko się nie bała, ale na ko­niec zro­bi­ła mi rów­nie słod­ki jak ka­re­sy jej cór­ki pre­zent. Po­de­szła od tyłu i ob­ję­ła mnie naj­czu­lej, jak umie mat­ka. My­ślę, że po­trak­to­wa­ła mnie jak duże dziec­ko, sko­ro da­łam się sobą ba­wić.

Aby do­świad­czyć po­dob­nych prze­żyć, trze­ba mieć dużo szczę­ścia. Lan­gu­ry przy­cho­dzą do sank­tu­arium bar­dzo rzad­ko. Ale naj­pierw trze­ba do­trzeć na Bor­neo.
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Lan­gu­ry ro­dzą się w ru­do­blond pi­lot­kach, któ­re z cza­sem na­bie­ra­ją srebr­nej bar­wy









PSIA WY­SPA

PA­LA­WAN, FI­LI­PI­NY

Mam sła­bość do wysp. Fi­li­pi­ny skła­da­ją się wy­łącz­nie z wysp, więc nie mo­głam się oprzeć, by tu nie wy­lą­do­wać. I nie za­wio­dłam się. Co praw­da sto­li­ca kra­ju, Ma­ni­la, do tej pory wra­ca do mnie jak w kosz­mar­nym śnie, ale cała resz­ta to pięk­na baj­ka. Tra­fi­li­śmy na cał­kiem dużą wy­spę Pa­la­wan. Za­nim to się sta­ło, trze­ba było do­le­cieć do jej sto­li­cy, mia­sta Pu­er­to Prin­ce­sa, a to wią­za­ło się z prze­lo­tem li­nia­mi Cebu Pa­ci­fic. Zresz­tą na­la­ta­li­śmy się nimi do syta. Czte­ry razy bra­li­śmy udział w pod­nieb­nej ru­let­ce. Li­nie są uwa­ża­ne za jed­ne z naj­gor­szych na świe­cie. Nie są wy­pad­ko­we. Stan tech­nicz­ny sa­mo­lo­tów po­zo­sta­wia jed­nak tak wie­le do ży­cze­nia, że żad­ne eu­ro­pej­skie lot­ni­sko nie przy­ję­ło­by ta­kiej ma­szy­ny.
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Lot li­nia­mi Cebu Pa­ci­fic jest pe­łen wra­żeń



Z po­zo­ru sa­mo­lot wy­glą­da nor­mal­nie. Wszyst­ko za­czy­na się, gdy za­mkną się drzwi za ostat­nim pa­sa­że­rem. Miły głos ka­pi­ta­na in­for­mu­je, że lą­du­je­my za dwie go­dzi­ny. Star­tu­je­my. Za­raz po­tem roz­po­czy­na się kon­kurs śpie­wa­czy. Każ­dy, kto chce, może dać upust ta­len­tom wo­kal­nym. Re­per­tu­ar do­wol­ny. Ste­war­de­sy dys­po­nu­ją mi­kro­fo­nem god­nym es­tra­dy. Przez więk­szą część lotu sa­mo­lot roz­brzmie­wa za­wo­dze­niem do­mo­ro­słych ar­ty­stów. Wszyst­ko po to, by za­głu­szyć ga­sną­ce co pe­wien czas sil­ni­ki. Po­dej­rze­wa­li­śmy, że to swo­ista oszczęd­ność pa­li­wa. Po­tem zwy­cięz­ca do­sta­je na­gro­dę. Płaszcz prze­ciw­desz­czo­wy albo rów­nie prak­tycz­ną tor­bę. Lą­du­je­my. O dzi­wo, po czter­dzie­stu mi­nu­tach. Pod­czas lotu nie ma co li­czyć na bez­płat­ny po­czę­stu­nek. Raz sku­si­li­śmy się na ka­nap­kę. Była zie­lon­ka­wa od ple­śni. Mimo to lot wy­dał nam się przy­go­dą z in­ne­go wy­mia­ru i co dziw­ne, nie ba­li­śmy się. Po po­wro­cie do Pol­ski To­mek spraw­dził opi­nie o Cebu Pa­ci­fic i nie zna­lazł żad­nej in­for­ma­cji o wy­pad­kach.

Jak już wspo­mnia­łam, ter­min przy­lo­tu miał się ni­jak do tego, co ogło­sił ka­pi­tan. To zna­mien­ne dla Fi­li­pin. Tu czas pły­nie swo­bod­nie w obie stro­ny. Na po­cząt­ku trud­no się przy­zwy­cza­ić. Szcze­gól­nie na lot­ni­sku, gdy na bi­le­cie wid­nie­je jak wół, że od­la­tu­je­my o dzie­wią­tej rano. Sta­wia­my się punk­tu­al­nie, ale star­tu­je­my po dzie­sią­tej, a na do­da­tek do­cie­ra­my do celu pół­to­rej go­dzi­ny wcze­śniej, niż prze­wi­dy­wał plan lotu. Tak było za każ­dym ra­zem, gdy le­cie­li­śmy sa­mo­lo­tem, więc to nie przy­pa­dek. To samo do­ty­czy po­dró­ży na lą­dzie.

Na lot­ni­sku w Pu­er­to Prin­ce­sa wy­na­ję­li­śmy sa­mo­chód z kie­row­cą do miej­sco­wo­ści Port Bar­ton. Przy­naj­mniej po­ło­wa tra­sy pro­wa­dzi przez skal­ne pół­ki i błot­ni­ste niby-dro­gi, ko­niecz­ny jest więc na­pęd na czte­ry koła. Za­py­ta­łam kie­row­cę, kie­dy bę­dzie­my w Port Bar­ton. Spoj­rzał w nie­bo, po­tem na ze­ga­rek i oznaj­mił, że za dwie go­dzi­ny. Po dwóch go­dzi­nach nie­śmia­ło po­wtó­rzy­łam py­ta­nie. Znów zlu­stro­wał nie­bo i cy­fer­blat i wspo­mniał o go­dzi­nie. Osta­tecz­nie roz­cią­gnę­ła się tro­chę, bo trwa­ła trzy razy dłu­żej, ale na miej­sce do­tar­li­śmy bez­piecz­nie. Nie wiem tyl­ko, do cze­go słu­żył ze­ga­rek. Może fi­li­piń­skie wska­zów­ki po­ru­sza­ją się wol­niej?

Port Bar­ton to baj­ko­we mia­stecz­ko. Choć nie ma tu na­wet cen­ty­me­tra chod­ni­ka ani as­fal­to­wej dro­gi, są pra­wa miej­skie. Uli­ce mają na­zwy i stoi kil­ka do­mów w ko­lo­nial­nym sty­lu. To wła­śnie za pa­no­wa­nia An­gli­ków Port Bar­ton prze­ży­wał cza­sy świet­no­ści. Był miej­scem wy­po­czyn­ku elit i bazą dla mor­skich wy­cie­czek. Wca­le się temu nie dzi­wę, bo tak pięk­nych wi­do­ków jak tu nie ma na świe­cie zbyt wie­lu. A do tego lu­dzie. Uśmiech­nię­ci, życz­li­wi i ja­cyś tacy „czy­ści”. Otwar­ci i chęt­ni do roz­mo­wy. Nie­ska­że­ni lę­ka­mi nas – lu­dzi z Za­cho­du.

Naj­lep­szym przy­kła­dem ich życz­li­wo­ści była na­sza wi­zy­ta w ko­ście­le. Pra­wie wszy­scy Fi­li­piń­czy­cy to chrze­ści­ja­nie. Inne re­li­gie to za­le­d­wie je­den pro­cent spo­łe­czeń­stwa. Głów­nym wy­zna­niem jest ka­to­li­cyzm. Jak­że inny niż nasz.

W nie­dzie­lę po­sta­no­wi­li­śmy pójść na mszę. Roz­po­czy­na­ła się o dwu­na­stej. Drew­nia­ny skrom­ny ko­ściół, bar­dziej przy­po­mi­na­ją­cy wia­tę niż miej­sce kul­tu. To od wia­tru. Za­mknię­te po­miesz­cze­nie przy tem­pe­ra­tu­rze czter­dzie­stu stop­ni mo­gło­by za­bić. We­szli­śmy nie­śmia­ło. Ksiądz zszedł z pro­wi­zo­rycz­nej am­bo­ny, aby nas przy­wi­tać. Każ­de­mu uści­snął dłoń i po­wie­dział: – Wi­taj­cie, bra­cia z da­le­kie­go kra­ju. Je­ste­śmy za­szczy­ce­ni wa­szą wi­zy­tą.

Wszyst­kie oczy wy­sy­ła­ły przy­ja­zne bły­ski, a ka­za­nie gło­szo­ne było po an­giel­sku. Ksiądz zro­bił to tyl­ko dla nas, choć jak twier­dził, nie jest mi­strzem w tym ję­zy­ku. Mó­wił o tym, że każ­dy czło­wiek ma na zie­mi za­da­nie do wy­ko­na­nia. Musi tyl­ko wy­rzec się chci­wo­ści i po­słu­chać ser­ca. Po­tem były wspól­ne śpie­wy i trzy­ma­nie się za ręce uno­szo­ne w rytm pie­śni. Na gi­ta­rach przy­gry­wa­ła mło­dzież z mia­stecz­ka. Więk­szość wier­nych przy­szła z psa­mi. Spa­ły przy no­gach swo­ich opie­ku­nów. A i kury skry­ły się tu przed słoń­cem. Przy­cup­nę­ły pod oł­ta­rzem i tro­chę na­rze­ka­ły, gdy lu­dzie klę­ka­li, aby przy­jąć ko­mu­nię świę­tą. Ni­ko­mu nie przy­szło do gło­wy, aby je prze­pę­dzić. Prze­cież też stwo­rzył je Pan. Ża­ło­wa­łam, gdy msza się skoń­czy­ła. Chcia­łam jesz­cze tro­chę po­sie­dzieć bli­sko tego Boga.
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Tro­pi­kal­ny las, Fi­li­pi­ny




Za­miesz­ka­li­śmy w re­sor­cie Gre­en View. Ostat­nim przed ry­bac­ką wio­ską przy­kle­jo­ną do mia­stecz­ka. Nie był tani jak na fi­li­piń­skie wa­run­ki, ale „kom­for­to­wy”. Pięć­dzie­siąt zło­tych za do­mek to for­tu­na w kra­ju, gdzie pacz­ka tu­tej­szych pa­pie­ro­sów kosz­tu­je dzie­więć­dzie­siąt gro­szy, a bu­tel­ka rumu dwa zło­te. Re­sort na­le­ży do An­gli­ka oże­nio­ne­go z Fi­li­pin­ką i jest pro­wa­dzo­ny przez jej ro­dzi­nę. Ślicz­ne, czy­ściut­kie dom­ki z ła­zien­ka­mi i dum­nym wia­tra­kiem. Nie­ste­ty, moż­na było go włą­czyć do­pie­ro mię­dzy osiem­na­stą a pół­no­cą. Tyl­ko wte­dy Port Bar­ton dys­po­nu­je ener­gią elek­trycz­ną. Dla nas nie mia­ło to zna­cze­nia, bo każ­de­go dnia od­kry­wa­li­śmy inną ta­jem­ni­cę Pa­la­wa­nu i oko­lic, a do re­sor­tu wra­ca­li­śmy wie­czo­rem.

Port Bar­ton jest oknem na mo­rze po­śród zu­peł­nie dzie­wi­czej dżun­gli. Wy­bo­iste dro­gi pną się po gór­skich stro­mi­znach po­ro­śnię­tych tro­pi­kal­nym la­sem. Mimo upa­łu war­to zro­bić so­bie pie­szą wy­ciecz­kę. Nie ma po­wo­du do obaw. Poza wa­ra­na­mi i kro­ko­dy­la­mi na Fi­li­pi­nach nie ma du­żych dra­pież­ni­ków. Je­dy­nie licz­ne ga­tun­ki ja­do­wi­tych węży po­win­ny po­wstrzy­mać od chę­ci wej­ścia w za­ro­śla. Zresz­tą te są tak gę­ste, że trud­no by­ło­by się prze­drzeć. Ro­ślin­ność jest wię­cej niż bo­ga­ta. Po­bo­cza po­ra­sta­ją ogrom­ne dzba­necz­ni­ki – dra­pież­ne ro­śli­ny, a nad nimi pa­nu­ją roz­ło­ży­ste pa­pro­cie. Ko­lo­ro­we pną­cza otu­la­ją gru­be pnie eg­zo­tycz­nych drzew. Strze­li­ste pal­my gó­ru­ją nad drze­wa­mi ni­czym an­te­ny od­bie­ra­ją­ce ter­kot cy­kad.
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Po­bo­cza po­ra­sta­ją ogrom­ne dzba­necz­ni­ki – dra­pież­ne ro­śli­ny




Do­tąd nie wspo­mnia­łam o czymś, co jest cha­rak­te­ry­stycz­ne dla wszyst­kich tro­pi­kal­nych la­sów. Mam na my­śli ha­łas po­rów­ny­wal­ny z od­gło­sem piły elek­trycz­nej. To cy­ka­dy. Wtó­ru­ją im pta­sie i mał­pie okrzy­ki. Na­gle w ułam­ku se­kun­dy za­pa­da ci­sza, aby po rów­nie krót­kim cza­sie dżun­gla roz­krzy­cza­ła się ze zdwo­jo­ną siłą. Kie­dy sto­ję po­śród tej pra­daw­nej pie­śni, czu­ję się jej czę­ścią. To na­praw­dę wspa­nia­łe uczu­cie.

Po­le­cam też od­wie­dze­nie miej­skie­go cmen­ta­rza. W ni­czym nie przy­po­mi­na na­szych ne­kro­po­lii. Trze­ba iść brze­giem mo­rza, ma­jąc je po le­wej stro­nie, i za­raz za re­sor­tem Gre­en View skrę­cić w pra­wo. Dro­ga wspi­na się po zbo­czu i pro­wa­dzi do lasu. Po stu me­trach, na ma­łym wznie­sie­niu, też po le­wej, las daje miej­sce ostat­nie­go spo­czyn­ku miesz­kań­com Port Bar­ton i oko­lic. Wą­skie, skal­ne ścież­ki mię­dzy drze­wa­mi, a przy nich be­to­no­we sar­ko­fa­gi. Sta­wia się je, bo nie moż­na za­ko­pać trum­ny w ska­li­stym pod­ło­żu. Nad każ­dym bal­da­chim, a to z bla­chy fa­li­stej, a to z pla­sti­ku. To znak cza­sów, bo kie­dyś bu­do­wa­no je z pal­mo­wych li­ści. Gro­by też się zmie­ni­ły – przed laty usy­py­wa­no je z ka­mie­ni, dziś wy­le­wa się be­to­no­we blo­ki. W ska­le nie da się wy­ko­pać gro­bu. Miej­sca nie­daw­ne­go po­chów­ku zdo­bią duże pla­ka­ty z wi­ze­run­kiem zmar­łe­go, sła­wią­ce jego ziem­skie uczyn­ki. Obok bu­tel­ki z wodą lub in­ny­mi na­po­ja­mi. Te po moc­niej­szych trun­kach sto­ją rów­niut­ko usta­wio­ne. Reszt­ki za­ką­ski zni­ka­ją na­tych­miast w żo­łąd­kach miesz­kań­ców dżun­gli. Tyl­ko jed­no­ra­zo­we ta­le­rzy­ki mó­wią, że ktoś tu uczto­wał. Żywi przy­cho­dzą na cmen­tarz, aby „po­roz­ma­wiać” ze zmar­ły­mi. Spo­ty­ka­ją się tu z ro­dzi­ną, je­dzą, piją i prze­ka­zu­ją zmar­łe­mu wszel­kie no­win­ki. Ra­zem z nimi przy­cho­dzą psy. Drze­mią na sar­ko­fa­gach niby sfink­sy. Za­cho­wu­ją się god­nie, jak na to miej­sce przy­sta­ło.
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Kury są wszę­dzie. Drep­czą po pla­ży, grze­bią w pia­chu na głów­nej uli­cy



Tak na­praw­dę to Pa­la­wan jest psią wy­spą. Psy duże, małe, bia­łe, czar­ne i ła­cia­te. Są wszę­dzie i ni­ko­mu nie prze­szka­dza­ją. Przy­ja­zne, roz­mer­da­ne i le­ni­we za dnia. Do­pie­ro wie­czo­rem wkra­cza­ją do ak­cji. Ła­pią kra­by, za­ży­wa­ją ką­pie­li, a przede wszyst­kim strze­gą obejść przed wa­ra­na­mi, któ­re peł­nią tu funk­cję na­szych li­sów. Bar­dzo chęt­nie okra­da­ją kur­ni­ki. Kury też są wszę­dzie. Drep­czą po pla­ży, grze­bią w pia­chu głów­nej uli­cy albo sie­dzą na pro­gach skle­pi­ków.

Wszyst­ko dzie­je się jak­by w zwol­nio­nym tem­pie. Nikt się nie spie­szy, nikt nie krzy­czy, bie­ga­ją tyl­ko dzie­ci. Jest jed­nak taka go­dzi­na, gdy głów­na uli­ca oży­wa i przy je­dy­nej sta­cji ben­zy­no­wej robi się gwar­no. Przy­jazd i od­jazd dżip­ne­ja z Pu­er­to Prin­ce­sa. To lo­kal­ny au­to­bus. Prze­ro­bio­ny z woj­sko­we­go dżi­pa, po­ma­lo­wa­ny na czer­wo­no, lśni alu­fel­ga­mi. Dżi­pa prze­cię­to na pół, w śro­dek wsta­wio­no ka­wa­łek busa i ze­spa­wa­no. Fi­li­piń­czy­cy to drob­ny na­ród. Sie­dze­nia też są ma­lut­kie, więc pa­sa­że­rów mie­ści się po­nad dwu­dzie­stu. Nie mają ła­twej po­dró­ży, bo na więk­szych wznie­sie­niach mu­szą wy­sia­dać albo wy­py­chać po­jazd z bło­ta. Dają radę, bo to je­dy­ny tani spo­sób na wy­do­sta­nie się lą­dem z mia­stecz­ka. Moż­na też sko­rzy­stać z dro­gi wod­nej, ale wy­spa jest duża i do­tar­cie w głąb wodą nie jest moż­li­we.
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Ra­zem z całą ro­dzi­ną na cmen­ta­rze przy­cho­dzą psy



Pra­wie każ­dy miesz­ka­niec Pa­la­wa­nu ma łódź, a ra­czej ka­ta­ma­ran lub tri­ma­ran. To bar­dzo bez­piecz­ny spo­sób że­glu­gi, nie­wy­wrot­ny, a fale by­wa­ją tu ogrom­ne. Do­świad­czy­li­śmy ich gro­zy pod­czas wy­ciecz­ki do man­gro­wej rze­ki. Tri­ma­ra­nik był ma­lut­ki. Ot, na sze­ro­kość śred­niej pupy. Wy­pły­nę­li­śmy o dzie­wią­tej rano. Nasz ka­pi­tan li­czył ze dwa­dzie­ścia lat. Włą­czył sil­ni­czek i siadł na ru­fie przy ste­rze. To­mek na dzio­bie, a ja po­środ­ku. Gdy­by nie ter­kot sil­ni­ka, sły­sze­li­by­śmy mowę ryb, bo mo­rze było spo­koj­ne jak ta­fla lodu. Po go­dzi­nie wpły­nę­li­śmy w man­gro­we za­ro­śla przy uj­ściu rze­ki. Bar­dzo po­le­cam taką wy­pra­wę, gdzie man­grow­ce, wiecz­nie zie­lo­ne drze­wa i krze­wy, two­rzą coś na kształt lasu rzeźb. Roz­ko­szo­wa­li­śmy się wi­do­ka­mi, ro­bi­li­śmy zdję­cia i w koń­cu nad­szedł czas po­wro­tu. Znów trze­ba było wy­pły­nąć na mo­rze. A tu nie­spo­dzian­ka. W po­ło­wie dro­gi ta­fla lodu zmie­ni­ła się w roz­sza­la­łe bał­wa­ny. Rzu­ca­ły cien­ką jak nit­ka łó­decz­ką, ale nie wy­wró­ci­ły. Wszyst­ko dzię­ki pło­zom po bo­kach.

Na dłuż­sze wy­pra­wy wy­pły­wa­li­śmy już więk­szy­mi tri­ma­ra­na­mi, ale i tak by­wa­ło róż­nie. Cza­sem spo­koj­nie, in­nym ra­zem ga­lo­pem, ni­czym na spło­szo­nym ru­ma­ku. Nie ba­li­śmy się jed­nak, wie­rzy­li­śmy, że Fi­li­piń­czy­cy jak wszy­scy wy­spia­rze są wy­traw­ny­mi że­gla­rza­mi.
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Pra­wie każ­dy miesz­ka­niec Pa­la­wa­nu ma łódź, a ra­czej ka­ta­ma­ran



Gdy jest się na Pa­la­wa­nie, nie moż­na so­bie od­mó­wić zo­ba­cze­nia pod­ziem­nej rze­ki o tej sa­mej na­zwie co sto­li­ca wy­spy – Pu­er­to Prin­ce­sa. Tym bar­dziej że wy­gra­ła z pol­ski­mi Ma­zu­ra­mi w kon­kur­sie o mia­no świa­to­we­go cudu. Pły­nie przez skal­ne gro­ty i ko­ry­ta­rze, uka­zu­jąc na­szym oczom nie­ziem­skie wi­do­ki. Oczy­wi­ście pa­nu­ją tam cał­ko­wi­te ciem­no­ści i by co­kol­wiek zo­ba­czyć, trze­ba po­słu­żyć się la­tar­ką. W jej świe­tle wi­dać prze­la­tu­ją­ce set­ki nie­to­pe­rzy. Ze­wsząd sły­chać ich kli­ka­nia. Są u sie­bie. To ich dom i ści­sły re­zer­wat. Dla­te­go moż­na oglą­dać bieg rze­ki na dłu­go­ści tyl­ko dwu ki­lo­me­trów. Wy­star­czy, aby na­cie­szyć oczy ko­lo­ra­mi skał i po­dzi­wiać wy­rzeź­bio­ne przez wodę po­są­gi. Nie my­ślę o sta­lak­ty­tach i sta­lag­mi­tach. Na­cie­ki ja­ski­nio­we są wszę­dzie. Oprócz nich ogrom­ne skal­ne two­ry przy­po­mi­na­ją ludz­kie i zwie­rzę­ce po­sta­ci.
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Man­grow­ce, wiecz­nie zie­lo­ne drze­wa i krze­wy, two­rzą coś na kształt lasu rzeźb



Wy­ciecz­ka z Port Bar­ton to pra­wie trzy go­dzi­ny dro­gi mo­rzem, po czym trze­ba się prze­siąść do ma­łej łód­ki z prze­wod­ni­kiem i wpły­wa­my pod zie­mię. Każ­dy tu­ry­sta do­sta­je kask i ka­pok, a oso­ba sie­dzą­ca z przo­du tak­że ha­lo­gen, któ­rym oświe­tla dro­gę zgod­nie z po­le­ce­nia­mi prze­wod­ni­ka. Mnie przy­padł za­szczyt oświe­tla­nia wi­do­ków i wszy­scy uczest­ni­cy wy­pra­wy zgod­nie orze­kli, że się spraw­dzi­łam.

Do­dat­ko­wą atrak­cją wy­ciecz­ki są miesz­ka­ją­ce w oko­li­cy wa­ra­ny. Przy­cho­dzą do ma­łe­go bar­ku od tyłu i cze­ka­ją, gdy ten wy­pu­ści ście­ki; wa­ru­ją przy smro­dli­wej ru­rze. Wzbu­dza­ją cie­ka­wość wszyst­kich wy­ciecz­ko­wi­czów, któ­rzy tło­czą się z apa­ra­ta­mi i ka­me­ra­mi. Wa­ra­ny nic so­bie z tego nie ro­bią i spa­ce­ru­ją wręcz pod no­ga­mi, zu­peł­nie nimi nie za­in­te­re­so­wa­ne. Cza­sem po­kłó­cą się o ja­kiś „aro­ma­tycz­ny” ką­sek, ale ra­czej kon­su­mu­ją swo­je przy­sma­ki w spo­ko­ju.
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Wio­ska na Pa­la­wa­nie



Co jeść na Fi­li­pi­nach? Na­ma­wiam do po­pró­bo­wa­nia wszyst­kie­go, a szcze­gól­nie owo­ców. Nie mają nic wspól­ne­go z tymi, któ­re ku­pu­je­my w su­per­mar­ke­tach. No, może tyl­ko kształt. Pa­pa­je, man­go, ba­na­ny, ana­na­sy i dzie­siąt­ki nie­na­zwa­nych po pol­sku. Moż­na spró­bo­wać owo­ców du­ria­nu, ale moim zda­niem wca­le nie jest smacz­ny. A może tyl­ko za­pach ze­psu­te­go mię­sa nie po­zwa­la do­ce­nić sma­ku? Poza tym owo­ce mo­rza w set­kach od­słon. Mimo to je­dze­nie, któ­re tu nam ser­wo­wa­no, nie umy­wa­ło się do tego na Koh Chang. W Bai Lan Bay go­tu­je świet­ny ku­charz, ale trze­ba się spie­szyć z za­ma­wia­niem, bo po sie­dem­na­stej jest już tak pi­ja­ny, że może po­my­lić rybę z ba­na­nem. Za każ­dym ra­zem gdy od­wie­dza­my wy­spę, za­sta­na­wia­my się, czy go jesz­cze za­sta­nie­my, czy już za­pił się na śmierć.

Za­nim opu­ści­my Pa­la­wan, war­to za­trzy­mać się na dzień lub dwa w Pu­er­to Prin­ce­sa. Nie tyl­ko dla­te­go, że to per­ło­we za­głę­bie. Na Fi­li­pi­nach ho­du­je się per­ło­pła­wy i per­ły są dość ta­nie. Mia­sto nie jest mek­ką tu­ry­stów, moż­na więc spo­koj­nie przyj­rzeć się co­dzien­ne­mu ży­ciu Fi­li­piń­czy­ków. Mało tu ko­mer­cji, a targ jest wprost ba­jecz­ny. Ofe­ru­je ty­sią­ce ko­lo­rów i kształ­tów za­mknię­tych w owo­co­wo-wa­rzyw­nym sza­le. To samo do­ty­czy ryb i wszyst­kie­go, co żyje w mo­rzu. Po peł­nej wra­żeń wi­zy­cie w sto­li­cy Pa­la­wa­nu cze­ka­ją nas rów­nież pe­łen wra­żeń lot li­nia­mi Cebu Pa­ci­fic i Ma­ni­la.
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Na­ma­wiam do pró­bo­wa­nia wszyst­kie­go, a szcze­gól­nie owo­ców
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